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  Wiosną 1897 roku na opolskim dworcu kolejowym wysiadł szczupły młody mężczyzna w mocnych okularach.  Skromnie ubrany nie zwrócił swoją osobą żadnej uwagi. Wyszedł z budynku dworca i szybkim krokiem ruszył przed siebie. Z zaciekawieniem oglądał wystawy sklepowe na Krakauerstrasse. Przystanął przed oknem wystawowym zakładu fotograficznego Maxa Glauera po czym  ruszył dalej mieszając się z tłumem robotników wychodzących z fabryki cygar Jakoba Engela.

  Nie wiemy gdzie skierował swoje pierwsze kroki w Opolu Leo Baeck. Najprawdopodobniej udał się z wizytą do przewodniczącego opolskiej gminy żydowskiej bogatego browarnika Siegfrieda Friedlaendera i zapewne z nim po raz pierwszy przekroczył próg starej synagogi na Hospitalstrasse. Po wizycie w starej świątyni obaj panowie udali się na nieodległą Hafenstrasse gdzie obserwowali ostatnie prace porządkowe przy wyniosłym budynku nowej synagogi. Być może w spacerze tym towarzyszył im także odchodzący z opolskiego rabinatu na posadę w Królewcu rabin Hermann Vogelstein.
  Leo Baeck zamieszkał w Opolu najprawdopodobniej w którymś ze znajdujących się w śródmieściu hoteli. Nie był zamożny a więc zapewne nie nocował w drogim hotelu „Form”. W pokoju hotelowym rozpoczął przygotowywanie wykładu konkursowego na stanowisko opolskiego rabina. Termin wykładu ustalono na 24 kwietnia 1897 roku.

  Tamtego kwietniowego dnia do odświętnie udekorowanej sali w hotelu „Zum Schwarzem Adler” śpieszyli nie tylko członkowie opolskiej gminy mozaistycznej ale również opolanie innych wyznań. Intrygował ich wszystkich temat prelekcji – Leo Baeck mówić miał o życiu i charakterze Barucha Spinozy. Regulamin konkursu przewidywał że kandydat na opolskiego rabina oprócz wygłoszenia erudycyjnego wykładu odprawić ma także próbne nabożeństwo w opolskiej synagodze. Leo Baeck zrobił na włodarzach opolskiej gminy żydowskiej znakomite wrażenie i od razu stał się faworytem konkursu. A konkurentów miał mocnych – w konkursowe szranki stanęli obok niego rabini - Seligkowitz z Coethen który mówił o proroctwie i poezji, Levy z Birkenfeld który wygłosił odczyt o rabinie Gamalielu II i jako ostatni rabin Pick ze Strassburga w Prusach Zachodnich który mówił o Natanie Mędrcu i Talmudzie.

  Głosowanie nad wyborem nowego rabina było krótkie – opolska gazeta „Oppelner Zeitung” w numerze z 16 maja 1897 roku informowała czytelników, że nowym opolskim rabinem został wybrany jednogłośnie (einstimmig) rabin Leo Baeck. Rabinat opolski objąć miał od 1 czerwca 1897 roku.
  Jak wyglądało Opole anno 1897 ? Jakiej gminie żydowskiej przewodzić miał Leo Baeck ? Opole u schyłku XIX stulecia było stolicą rozległej rejencji opolskiej ale nie było miastem dużym – w wydanym w roku 1894 leksykonie Brockhausa podawano, że Opole liczyło 20 276 mieszkańców w tym 15 145 katolików, 4398 ewangelików i 733 Żydów. Stolica rejencji opolskiej (miastem rządził od roku 1892 burmistrz Arthur Pagels) była miastem spokojnym i zamożnym. W mieście działało kilka cementowni które pokrywały Opole uciążliwym białym pyłem, kilka browarów i fabryk cygar i tytoniu. Centrum miasta zabudowane było okazałymi gmachami i kamienicami. Życie w Opolu zamieszkałym w dużej większości przez różnego rodzaju urzędników biegło utartym spokojnym rytmem – na piwo chodziło się do położonego w rynku lokalu Siwinny, na ciastko do Malcomessa na Nikolaistrasse, zdjęcia robiło się u Glauera a cygara kupowało u Engela. W pogodne dni pryncypalna opolska ulica Krakauerstrasse była miejscem spacerów młodzieży, która pod czujnym okiem rodziców zawierała pierwsze znajomości.

  Gmina żydowska której rabinem wiosną roku 1897 został Leo Baeck była gminą zamożną i wpływową. O jej zamożności świadczy dobitnie fakt że stać ją było na wybudowanie w latach 1893-1897 w centrum Opola okazałej synagogi której koszt zamknął się ogromną naówczas kwotą prawie 250 tysięcy marek. Najbogatszą żydowską rodziną mieszkającą w Opolu była rodzina Friedlaenderów która przez dziesięciolecia ze swojego okazałego domu przy Schlossstrasse rządziła nie tylko gminą żydowską ale i miastem. Leo Baeck zawarł z tą wpływową i rozrodzoną familią przyjazne stosunki.

  Młody rabin od razu obarczony został mnóstwem pracy. Przede wszystkim doglądał ostatnich prac przy nowej synagodze i przygotowywał jej uroczyste otwarcie. Po dyskusjach uroczystości zaplanowane zostały na 21-22 czerwca 1897 roku. Najpierw, 21 czerwca, poprzednik Leo Baecka, rabin Hermann Vogelstein odprawił pożegnalne nabożeństwo w synagodze przy Hospitalstrasse która opolskim Żydom służyła od grudnia 1841 roku. Rabin Vogelstein w asyście Leo Baecka dokonał desakralizacji świątyni. Kulminacyjnym momentem uroczystości było uroczyste wyjęcie z szafy ołtarzowej (Aron ha Kodesz) ośmiu znajdujących się w niej zwojów Tory które wraz ze wszystkimi sprzętami liturgicznymi przewiezione zostały w uroczystej procesji ośmioma dorożkami do budynku nowej synagogi. Wyjmowaniu zwojów z ołtarza towarzyszył rytualny śpiew najstarszych członków opolskiej gminy żydowskiej a same zwoje zostały złożone na noc w małej sali modlitewnej.

  Następnego dnia, 22 czerwca, uczestnicy uroczystości zgromadzili się o godzinie 15.30 w Sali restauracji „Eiskeller” by następnie w uroczystym pochodzie udać się pod budynek nowej bóżnicy.

Przed wejściem do synagogi panna Pringsheim wyrecytowała okolicznościowy wiersz i przekazała klucze do świątyni projektantowi budynku, architektowi Felixowi Henry który z kolei przekazał klucze przedstawicielowi władz państwowych nadradcy rejencyjnemu Robertowi von Heydebrand und der Lasa. Nadradca von Heydebrand przekazał następnie klucze rabinowi Leo Baeckowi. Rabin Baeck otworzył drzwi świątyni wygłaszając stosowną modlitwę. Do wnętrza synagogi jako pierwsi weszli rabini Baeck i Vogelstein a po nich kaznodzieja Ellguther z Nysy, członkowie władz gminy żydowskiej, władze miejskie i państwowe oraz goście honorowi. Wśród tych ostatnich był między innymi ojciec Leo Baecka - sędziwy rabin Samuel Baeck.
  W synagodze rabin Baeck odprawił modlitwę poświęcającą synagogę i zapalił wieczną lampkę (Ner Tamid). Następnie otworzono szafę ołtarzową i wyjęto zwoje Tory które następnie niesiono w uroczystej procesji przy akompaniamencie chóru synagogalnego i dźwiękach organów. Po procesji zwoje umieszczono ponownie w szafie ołtarzowej a rabin Baeck odprawił uroczystą modlitwę za cesarza i ojczyznę. Kulminacyjnym momentem uroczystości było kazanie rabina Baecka wygłoszone ze swadą, talentem i w znakomitej niemczyźnie. Kazanie to było jeszcze długo tematem rozmów opolan.

  Po zakończeniu uroczystości Leo Baeck rozpoczął wytężoną pracę. Oprócz etatu rabinackiego zatrudniony był także jako nauczyciel religii żydowskiej i języka hebrajskiego w opolskim gimnazjum miejskim. Nauczycielem okazał się znakomitym – jego uczniowie wspominali po latach że na lekcje rabina Baecka czekało się zawsze z niecierpliwością. Rabin Baeck zaangażował się także w działalność deputacji szkolnej. Szybko przejął kierownictwo działającego w Opolu żydowskiego towarzystwa historyczno literackiego. Dbał o staranny dobór prelegentów i sam wygłaszał znakomite odczyty – już w roku 1897 mówił między innymi o postaciach w „Kupcu weneckim” Williama Szekspira a także o najstarszych nauczycielach ludzkości. Angażował się także w działalność na rzecz miasta – w roku 1902 zasiadał w komisji bibliotecznej w tworzonej właśnie w Opolu bibliotece ludowej. Pozycja Leo Baecka wśród elity miasta była wysoka – rokrocznie w styczniu był Baeck zapraszany, obok duchownych katolickich i ewangelickich,  do komitetu który organizował uroczysty bal z okazji urodzin cesarza Wilhelma II. 
  W synagodze opolskiej był Leo Baeck zwolennikiem umiarkowanych reform. Nie zlikwidował podziału płci w głównej sali modlitewnej – podczas nabożeństw kobiety nie były oddzielone od mężczyzn i zajmowały miejsce na galerii. Baeck wprowadził także w opolskiej świątyni dwujęzyczne hebrajsko niemieckie modlitewniki a także odprawiał część nabożeństw w języku niemieckim. Za rabinatu Leo Baecka synagoga opolska była nie tylko miejscem modlitewnego skupienia. Rabin Baeck zezwalał na organizowanie w niej koncertów muzycznych -  w roku 1901 w opolskiej synagodze odbył się koncert symfoniczny podczas którego  skrzypek Aschkowitz wykonał miedzy innymi pieśń „Kol Nidre” oraz „Andante” Felixa Mendelssohna. Jako rabin opolski Leo Baeck mocno akcentował swój szacunek i lojalność wobec dynastii Hohenzollernów. Rokrocznie w styczniu, w dniu urodzin Wilhelma II odprawiano w synagodze uroczyste nabożeństwo, a w lutym 1906 specjalnym nabożeństwem uczczono ćwierćwiecze małżeństwa pary cesarskiej. Zachowały się informacje o terminach nabożeństw w opolskiej synagodze z czasów rabinatu Leo Baecka – w styczniu i lutym 1906 roku nabożeństwo wieczorne rozpoczynało się między godziną 4.15 a 5.15. Uroczyste nabożeństwo sobotnie rozpoczynano między godziną 9.30 a 10 natomiast nabożeństwo dla uczniów rozpoczynało się o godzinie 15. W czerwcu tego samego roku poranne nabożeństwo sobotnie połączone z bar micwą chłopców rozpoczynało się o 9.30. 
  Zarobki z rabinatu (w roku 1897 pensja Baecka jako rabina wynosiła trzy tysiące marek rocznie) i posady nauczycielskiej umożliwiły Leo Baeckowi wynajęcie mieszkania. Skromne ale odpowiednie lokum znalazł na pierwszym piętrze domu  przy Gartenstrasse 24, w mało ciekawym sąsiedztwie więzienia sądowego. Znane są nazwiska sąsiadów rabina Baecka z roku 1902. Właścicielką domu była wówczas pani Sophie Christoph a w kamienicy oprócz Leo Baecka mieszkali : na parterze nadradca rejencyjny Julius Meyer, praktykant pocztowy Richard Selle oraz hamulcowy Hermann Guettler. Najtańsze mieszkanie, w piwnicy, zajmował szewc Rochus Nitka.
  Nie wiadomo kiedy młodemu rabinowi przedstawiono urodziwą pannę Natalię Hamburger, wnuczkę długoletniego opolskiego rabina Adolfa Wienera. Musiało to nastąpić wkrótce po osiedleniu się Leo Baecka w Opolu – gminy żydowskie raczej niechętnie powierzają rabinaty duchownym pozostającym w stanie bezżennym. Młodzi szybko podjęli decyzję o wspólnym życiu – anonse o zaręczynach Leo Baecka i Natalii Hamburger ukazały się w opolskich gazetach na przełomie sierpnia i września 1899 roku. Jesienią 1899 młoda para wzięła ślub (Leo Baeck był bodaj jedynym opolskim rabinem który brał ślub w opolskiej synagodze) a w sierpniu roku 1900 młodzi rodzice odbierali gratulacje z okazji narodzin córki Ruth.

  Rok narodzin córki był dla Leo Baecka przełomowy także z innego bardzo ważnego powodu. W roku 1900 protestancki teolog Adolph von Harnack opublikował książkę o istocie chrześcijaństwa. Leo Baeck przeczytał ją i powziął zamiar napisania dzieła które byłoby swoistą polemiką z tezami głoszonymi przez Harnacka. Pracę nad książką rozpoczął już w roku 1900. W następnym roku na łamach ważnego periodyku „Monatschrift fur Geschichte und Wissenschaft des Judentums” Baeck opublikował krytyczną rozprawę o wykładach Harnacka na temat istoty chrześcijaństwa. Rozprawa Baecka wywołała tak duży rezonans, że w roku 1902 opublikowana została w formie samodzielnej broszury. Prace nad książką postępowały szybko i w roku 1905 ukazała się ona drukiem w wydawnictwie „Judischer Verlag” – pod nazwiskiem autora umieszczono informację, że jest on rabinem w Opolu.

  Ukazanie się książki młodego rabina z małego Opola wywołało wśród teologów wielkie poruszenie – jedną z pierwszych recenzji, autorstwa dr Josefa Wohlsteina z Malmoe, opublikowano już w lipcu 1905 roku na łamach prestiżowej gazety „Allgemeine Zeitung des Judentums”.

  Jakie były najważniejsze tezy tej książki ? Jedną z najważniejszych była teza głosząca, że istotą judaizmu jest „polaryzacja” między „tajemnicą” i „nakazem”. Judaizm dla Baecka był etycznym monoteizmem. Baeck krytykował chrześcijaństwo jako religię „romantyczną” w abstrakcyjny sposób dążącą do odkupienia przeciwstawiając mu  judaizm jako religię dążącą do konkretnej poprawy świata.
  Publikacja książki „Das Wesen des Judentums” uczyniła z Leo Baecka postać szeroko znaną wśród niemieckich teologów. Radość z wydania książki zmąciła Baeckowi rychło rodzinna tragedia – w styczniu 1906 państwu Baeckom urodził się martwy synek. Tragedia najprawdopodobniej przyśpieszyła decyzję o opuszczeniu miasta. 

  W czerwcu 1907 roku opolskie gazety podały informację, że Leo Baeck został wybrany rabinem krajowym (Landrabbiner) w Pilźnie. Jako rabin pilzneński miał mieć Baeck do dyspozycji bezpłatne służbowe mieszkanie i wynagrodzenie w wysokości 12 tysięcy koron rocznie. Rychło okazało się że Baeck rabinatu w Pilźnie jednak nie obejmie. Niebawem gazety informowały, że młody teolog wybrał propozycję objęcia rabinatu w liberalnej gminie żydowskiej w Dusseldorfie.
  Pożegnanie rabina Baecka w Opolu zaplanowano na 26 września 1907 roku. Było ono bardzo uroczyste. Odbyło się w wynajętej sali hotelu „Zum Schwarzen Adler”. Jako pierwszy głos zabrał radca prawny Julius Cohn, który przypomniał zebranym znakomite osiągnięcia Leo Baecka jako kaznodziei i nauczyciela. Cohn powiedział także, że przez dziesięć lat swego rabinatu rabin Baeck szanował zdanie każdego członka gminy żydowskiej i z każdym pozostawał w przyjaźni. Według Cohna w momencie przybycia do Opola podobny do czystej, niezapisanej karty papieru (als ein unbeschriebenes Blatt) ale w krótkim czasie  dokonał tyle że daleko przekroczył oczekiwania włodarzy opolskiej gminy żydowskiej. Na zakończenie wystąpienia adwokat Cohn wręczył Baeckowi w prezencie trzyramienny świecznik. Po Cohnie wystąpił radca sanitarny doktor Ismar Schlesinger który przypomniał zasługi Leo Baecka jako prezesa żydowskiego towarzystwa historyczno literackiego. Od członków tego towarzystwa otrzymał Baeck zbiór elegancko wydanych prac naukowych. Po Schlesingerze przemawiali jeszcze adwokat Salinger jako przedstawiciel, nauczyciel Spier w imieniu urzędników gminy żydowskiej oraz adwokat Jungmann który specjalnym toastem uczcił małżonkę rabina Natalię Baeck. 

  Na zakończenie uroczystości głos zabrał sam Leo Baeck. W emocjonalnej przemowie mówił że ciężko mu opuszczać Opole bo tu założył rodzinę i dom a z mieszkańcami miasta wszystkich wyznań pozostawał w szacunku i przyjaźni.

  Leo i Natalia Baeckowie opuścili Opole 3 października 1907 roku żegnani przez członków gminy żydowskiej, władze miejskie i państwowe. Rabin Baeck zostawiał opolską gminę żydowską w apogeum jej znaczenia kulturalnego, ekonomicznego i politycznego – w roku 1907  wśród 483 najbogatszych opolan posiadających prawa polityczne było 47 Żydów. Zapewne niewielu żegnających mogło wówczas przypuścić że Leo Baeck rozpoczyna właśnie drogę która zaprowadzi go po prawie półwieczu do panteonu najwybitniejszych Żydów i Niemców XX stulecia.      
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